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Piewca sity przed prawem
odznaczał się m izernem  zdrowiem

Nr. 62

N iem ieck i filo zo f, F r jd e r jk  
Nietzsche, by! p iew cą „nadczło- 
wieka**. Jego teo ria  stanowiła 
g lo ry fik ac ję  s iły  fizyczn e j. N a  
nim też op iera ło się cale pokole­
nie n iem ieckie przed w ojną św ia­
tową, głoszące zasadę „M acht 
vor R ech t" (S iła  przed praw em ).

A  tymczasem życie prywatne 
N ietzschego było jakby zaprze­
czeniem idei s iły  fizyczn ej. Jak 
wiadomo, N ietzsche skończył w  
szpitalu dla obłąkanych, a le za­
nim dostał pom ieszania zmysłów, 
w  okresie lat piętnastu leczył się 
bez przerw y, a je go  organizm  sta 
now ił zwitek nerwów, znajdu ją­
cych się w  stan ie c iąg łego  pod­
niecenia, reszta zaś organizmu 
przy każdej n ;emal spoąobności, 
odm aw iała posłuszeństwa.

Przedewszystk iem  w ięc w  dłu­
gim  tym okresie la t piętnastu, 
N ietzsche był nieprawdopodobnie 
w rażliw y  na pogodę P rzenosił się 
on ustaw icznie z m iejsca na m ie j­
sce M ieszkał wprawdzie, ze 
wzgłędu na brak środków, zawsze 
w  ubogich pensjonatach, ale ucie­
kał z Bawar.ji do Sorrento, z Sor 
rento do Turynu, z Turynu do 
W enecji, a stamtąd do N icei, by 
w reszcie jednym  tchem przenieść 
się do M arjtnbadu.

To  zm ienianie m iejsca pobytu, 
stało się dla n iem ieckiego filo zo ­
fa  psychozą. Pow ażn ie m yślał on 
nad tem, czyby, ze w zględu  na 
zdrow ie, nie zam ieszkać w, Am e­
ryce Połudn iow ej. Pa. badał na­
w et m ożliwości klimatu* w  Jupon.ii 
i n iedaleki był od planu, by osiąść 
tam na czas dłuższy.

w  podwójnych okularach, m ;mo 
to jednak w odził niemal nosem 
po papierze. P isa ł bardzo szybko, 
bez wytchnien ia, przez w ie le  go­
dzin, a jego  rękopisy często by­
w a ły  tak niewyraźne, że sam autor 
nie umiał ich odczytać. P rzy  pra­
cy siedział przew ażn ie w palcie, 
otu lony w  dodatku ciepłym, w eł­
nianym szalem. Pracę przeryw ał 
mu dopiero w ie lk i ból oczu. S tra­
szne warunki życia, w ciągłym  
stanie najw yższego podniecenia 
nerwowego, doprowadzały do te­
go, że po okresie Wytężonej pracy, 
następował n iew iarogodny ból 
głowy.

N ic  dziwnego, że organizm  Wy­
czerpał się całkow icie. Nadszedł 
moment dla f ilo zo fa  najstrasz­
n ie jszy : obcy ludzie znaleźli go 
na u licy  Turyńskiej, leżącego bez 
przytom ności w  stanie obłąkania 
T e j strasznej chw ili —  duchowej 
śm ierci N ietzschego —  nie był 
świadkiem nikt z je go  bliskich. 
Całe zresztą życie filo zo fa  spły­
wało przeważn ie wśród ludzi 
obcych, w  obcej atm osferze. Był 
on klasycznym  typem samotnika 

TO ŁS TO J
To łsto j —  w ie lk i p isarz i f i lo  

zo f rosyjski, —  dzia ła jący mniej- 
w ięce j w  tym  samym okresie, co 
N ietzsche, by ł jaxby przeciw sta­
w ieniem  jego  ffle zo fii. F izyczn ie  
zaś był okazem najw iększej siły 
w ita lnej na przestrzen i całego 
N IN  stulecia.

W  młodości swej To łsto j, leżąc 
na ziem i, swobodnie podnosił jed ­
ną reką do góry  tęgiego żo łn ie­
rza. P rzy  ćw iczeniach gimna-

ya tarczy ły  deszcz czy śnieg, i stycznych zupełnie bez rozbiegu 
w yjątkow o źle oddziału jące na _ * 1— ' ' ' ’ *
w zrok  N etzsch ego , aby całemi

N A D M IA R  S IŁ

A To łsto j, zm arzn ięty rneraz 
tak, że skóra cała była czerwona, 
p o tra fił w  takim stanie rzucić się 
do lodow atej wody. Z zapałem 
pracow ał stale w  ogrodzie, w te­
nisa g ra ł tak zręcznie, jak mało 
kto z jego młodych partnerów . 
M ając lat 67, zaczai uczyć się ja ­
zdy na rowerze, jako 70-letni sta­
rzec, śm igał na ś lizgaw ce szyb­
c ie j od n iejednego m łodzieńca. Je­
szcze w  w ielu  la t 80-ciu cdbywa 
w ytrw a le  męczące ćw iczen ia  f i ­
zyczne, m ając zaś la t 82 —  nie­
mal na progu śm ierci —  daje ko­
n iow i batem za to, że, przeb iegł­
szy dobrym galopem  p rz isz lo  
dwadzieścia kilom etrów , odrra-

wńa jeźdźców , posłuszeństwa i 
chce sobie odpocząć.

W ogó le  takiego przykładu nie­
zw yciężonej siły fizyczn e j, zapa­
łu do pracy zarówno um ysłowej, 
jak  ręcznej, jak i mamy w osobie 
To łsto ja , nie znają n ietylko dzie­
je  ubiegłego stulecia, lecz nie pa­
m ięta go, zdaje się, cała h istorja  
cyw ilizac ji.

Zestaw ienie obu tych ludzi jest 
szczególn ie pouczające ze w zg lę­
du na to, że To łsto j był aposto­
łem pokoju, p ierwszy w yg łos ił 
zasadę „n iesprzeciw ian ia  się za i” , 
podczas gdy N ietzsche, stanow ią­
cy fizyczn ie  kruszynę, m ały pło­
myk św iecy, k tóry lada podmuch 
w iatru  m ógł zgasić uznawał ty l­
ko przemoc fizyczną.

Zbrojenia Japonii
Jedną z przyczyn obecnego zamachu stanu

W raz  z ropoczęciem  operacyj 
wojennych w  Mandźu^-ji następu 
je  raptow ny w zrost wydatków  na 
zbrojen ia w  Japonji. W  1930/31 r. 
wynosił w spólny budżet japoń­
skiej arm ji i m arynarki 112,7 m i’ j. 
jenów . W  latach 1931/32 budżet ten 
wzrasta do sumy 451.6 m ilj., w  
1US2'33 r. wynosi ju ż 097.2 m ilj., w 
1U.33/3I wzrasta do sumy S1R.8 
m ilj., w  1934/35 wynosi 937.3 m ilj. 
jenów . W  roku 19.30 budżet budżet 
w ojskow y Japon ji stanow ił tylko 
28 proc. ogólnego budżetu pań

stwa, zaś w 1934/35 r. urósł do 47.7 
proc.!

Jednocześnie zaś da, się uwy­
datnić stopniowy spadek procen­
tow y w pływ ów  podatkowych W a l­
ka o dalsze podwyższenie budżetu 
wojskowego, czemu sprzeciw ia ł 
się ostro i skutecznie m in ister 
skarbu Takahaszi, jest jednym z 
głównych m otywów  obecnego za­
machu stanu, którego p ierwsza o- 
fia rą  padł w łaśn ie zn ienaw idzo­
ny przez s fe ry  woiskowe min. T a ­
kahaszi.

Pierwszy czarnoskóry ford
z plem ienia „Bantu i *

Taktyka Anglików  jes t godna 
podziwu W ojna  w  A b isyn ji p rzy  
czj nia się n iew ątp liw ie  do zao­
strzen ia napięcia m iędzy rasą ko­
lorowa a białą, panującą w  kolo- 
njach. A n g lji  za leży wobec tego 
na tem, aby wykazać swą dobrą 
wolę. Ten  punkt w idzen ia  był nie­
w ą tp liw ie  decydujący p"zy nada­
niu pierwszem u m urzynowi ty tu ­
łu lorda.

P ierw szym  czarnym lordem  za 
m ianowany został praw dziw y mu­

rzyn z plem ienia „Bantu*, nazwi 
skiem Lincoln  Eoon. N ow y  lord 
zdobył dużą fortunę w  Stanach 
Zjednoczonych i rozw inął szero­
ką działalność filan trop ijn ą  w  ko- 
lonjach angielsk ich  w A fryce , bu­
dując własnymi sumptem szereg 
szp ita li i przytu lisk  dla m urzy­
nów.

W  ty-ch dniach nadano, przy za ­
chowaniu całego średniow ieczne­
go ceremonjału, L in co lnow i Boon 
tytu ł lordowsk'

dniam i n ie wychodził z domu. 
W  j'ego pokoiku pełno było bute­
lek. flakonów , pudełeczek, maści, 
kropli, proszków  i pigułek. F ilo ­
z o f leczy ł się sam. ale bez p rzer­
w y  Połykał najróżn iejsze leki i 
proszk.^ środki nasenne, p rzec iw ­
ko bolow i g łow y  itd. Jadał rze­
czy w yją tkow o lekkie, przeważ 
p ie zresztą jarskie. Jego w iecze­
rza składała się wyłączn ie nie­
mal z sucharka Mimo tych 03troż 
ności w  d jecie. N ietzsche choro­
w a ł bardzo często. Bardzo m ożli­
we, iż  żołądek był nadszarpnięty 
naduż- w an itm  środków nasen­
nych. N i^ zsch e  nigdy nie zasnał 
bez środ k i usypiającego 

K RES W Ę D R Ó W K I 
Fracował, pisząc zawsze, ze 

względu m  bardzo słaby wzrok.

z łatwością przeskakiwał p rz «z  
na jw yższy  sznur. P ływ a ł jak  ry­
ba, jeźd z ił konno jak  kozak, ko­
sił zboże czy trawę jak  najwy- 
trw a lszy  żn iw iarz. Całe jego  c ia ­
ło nie znało i nie rozum iało, co 
to jest zmęczenie.

Pod tym względem  nikt z w ie l­
kich ludzi w ieku N IN  w żadnym 
wypadku T o łs to jow i nie dorów­
nywał Goethe, m ając la t 60, pod­

c z a s  zim y nie w ychyla ł się nie­
mal z pokoju, zupełnie meprze- 
w ietrzanego, o szczeln ie zamknię 
tych oknach. V o lla ire  w  tym  sa­
mym wieku podobny był raczej 
do wychudzonego ptaka, skrobią­
cego bez przerw y po papierze, 
an iżeli do człowieka, Kant, rów ­
nież w  tj-n  wieku, przechadzał 
się wprawdzip po ulubionej swej 
a le i w  K ró lew cy. rob ił jednak 
w rażen ie mumii

Wieczny wagabienda
przem aszerow ał 400.000 km.

W  Monte Carlo zjaw la się na 
prom enadzie od czasu dc czasu 
pewien typ, przypom ina jący z 
wyglądu londonowsikich tram pów. 
W  szerokich kołach ludności c ie­
szy się Franciszek  Lescot, w iecz­
ny4 wagabunda i tułacz o zanied­
banym nad w yraz w yglądzie , du­
żą sym patią

Lescot zrzadka tylko zagląda do 
słonecznego M onte i to na krótko, 
na dzień, dwa, poczem w ędru je 
znowu w  świat. W  1922 rok i zro 
b ił Lescot zakład o to, że p rze j­
dzie pieszo 400.000 km., wędru jąc 
tam i spowtrotem m iędzy Monte 
Carlo a Paryżem , Jak dotąd uda­
ło się dziwakow i odrobić praw ie 
połowę zakładu, t. j .  przejść zgó- 
1-3 200.000 km.

Spodziewa się on. u  w 1940 ro ­

ku w ygra  zakład i otrzym a 50.000 
franków lytutom w ygran ej

Koszty wojny z Abisynią
Wynoszą 1 miliard 500 miSj. lirów miesięczne

Donoszą z Rzymu, że rzad w ło­
ski upoważniony został na zasa 
ćz ie  dekretu królew skiego do w y­
datkowania dalszych 1530 m ilio ­
nów lirów  na pokrycie kosztów 
kam panji abisyńskiej. Ponrzednie 
dwa dekrety, m ianow icie z 19-go 
grudnia 1935 r. i 13 styczn ia r. b. 
upoważniały rząd do wydatkowa 
m a na cele wojenne 1 m i'jardu  
w zg lydn ie 640 m iljonów  lirów  

Z zestaw ien ia pov-y ższych cj fr  
na leży wnosić, że koszty p row a­
dzenia w o jn y  w  Ab isyn ji wynoszą

N nźstnnuoniiiiijs tiich^o isKoffisgo
Guczkow —  b. przewodniczący Dumy rosyjskiej
Jak ju ż  donieśliśm y, przed pa A z j i  C entra lnej w a lczy ł w A fry *  

roma dniam i zm arł w e F ran c ji ce w  czasie w o jn y  boersko - an- 
A leksander Guczkow, b. przewo- g ie lsk ie j, brał udział w  Pek in ie 
dn iczący Dumy rosy jsk ie j. Była w  powstaniu Bokserow  i przesie- 
to n iezm iern ie ciekawa postać, dział ca ły  czas w  M andzurj: pod- 
która odegra ła  w  życiu R os ji czas w alk z Japonją. K ied y  na- 
dość dużą rolę. I stępnie powstała Duma, Gucz-

Już sama jego  postać była bar- kow został przewodi iczą :ym. 
dzo charakterystyczna. N isk i, z b y ł to cziov. iek, :* u m óg ’ 
s iw ie jącą  brodą, o dziw n ie pięk- w ie le  dla R os ji zrobić. D ążył zc 
nej barw ie głosu i poryw ającym  wszechm iar do togo, aby Rosja 
sposobie m ówienia, rob ił w raże- posiadała ust1 >j p a r '_m en tarn y  
nie raczej człow ieka nauki, p ro - . analogiczny dc ustroju A n g lj i  i 
fesora, nie zaś polityka i c z ło w ie - ' usiłował rów n ież przeszkodzić 
Ka czynu. A le  usposobienie je go  "ew o lu c ji i anarch, , które jako 
stanow iło na jzupełn ie jszy kon zł °  nieuchronne, w is ,a ły  nad Fo 
trast z pow ierzchownością.

Pon iew aż był zamożny i mógł 
sobie pozw olić na w szelk iego ro­
dzaju  fan tazje , człow iek  ton nie 
om inął żadnej okazji do w zięc ia  
udz.ału w  jak ie jś  w ojn ie , toczą­
cej się w  Europie. A z j i  czy A fr y ­
ce. N ik t nawet nie przypuszczał, M óg} w)- dz,ałać tylko bardzo 
pa lrzac -a  m eg„. jak ba-dzo to- j oa lrożn ie . N iem nia| , Ju ak dzia 
go m itogo  człow ieka pasjonują , . b ra } adzial w  p r z y g o t w ł .
sprawy w osk ow e . | nk. Łamach na Pa£ 0 n

Odbył w ięc słynną w ypraw ę w także doradzał carow i abdykację 
celach li ty lko podróżniczych do j dążył do tego, aby przełom , jak '

nastąpił w  państw ie, p rzybrał 
form ę łagodną. Jednak wskutek 
rozbieżności poglądów  z twórca- 
w i rew olucji rosy jsk ie j, a zw ła­
szcza wskutek scysji z K ieroń ­
skim, Guczkow usunął się i w y je ­
chał do F ran c ji. Tam , na obczy­
źnie, pod ją ł walkę z sow ietam i i 
roztacza! oDiekę "nać uciekin ie­
rami ze sw o je j o jczyzny

sją. Guczkow przew idyw ał, że sy­
stem rządów  carskich bedzie mu­
siał znaleźć trag iczne zakończe­
nie.

N iestety , w szystk ie jego  posu­
n ięcia  para liżow ane były  nrzez 
niewytłum aczoną an im ozję cary­
cy, która nie znosiła Guczkow?

m niej w ięce j 1500 m iljonów  lirów  
m iesięcznie, wskutek czego już 
tylke z tego tytułu powstanie 
roczny d e fic> i w  wysokości 18 
m iljardów  lirów . Do tego docho 
dzą jeszcze obciążenia w  związku 
z przeciw dz.a łan iem  w  kierunku 
sankcyj, w ydatki na rozbudowę 
Doszczególnych ga łęzi przemysłu 
kra jow ego w  celu uniezależnienia 
się od zagranicy, w reszcie wzmc 
żone zbrojen ia  na wypadek kon­
flik tów  w  Europie.

- i?

H U M O R
D O B R Y P R E Z E N T

—  Pow in ieneś podarować jv j 
cos takiego, z czegoby się c ieszy­
ła stale, og ląda jąc tw ó j prezent.

—  Dobrze, o fia ru ję  je j  lustro"
(M erc  u ry j

Z yg m u n t J u rko w sk i 78)

Rsiężycowe
interesy

Powieś  ć
—  N a jgo rze j się namyślać, to na jprzj krzejszp, jak  stąd ruszę, 

to już się nie będę zatrzj m ywał i skoczę bez żadnych namysłów. 
No. żegnaj dziec iństw o! Szkoda, że nie zbierałem  marek, byłbym 
dziś ogó ln ie  szanowanym fila te lis tą !

Po upływ ie kwadransa, Dziubiel wszedł prędkim  krokiem na 
most i zorjen tow aw szy się, że je s t nad głębiną, p rze lazł przez 
harjer^ i skoczył. D ługo leciał, w  pow ietrzu  koziołkując się, aż 
chlusnął o wodę. Ścięło go w  jednej chw ili mroźne skostnienie. 
Starym zwyczajem . —  jak  to zwykle u tonących, —  w  gasnącej 
w yobraźni zaczęły się przesuwać obrazy dzieciństwa.

—  N ie  potrzeba... przed chw ilą  oglądałem  te brednie, dzię­
ku ję!... —  od żegn jw a ł się od nich ostatkami myśli.

Zachłysnął się raz i drugi, a trzeciego zachłystu ju ż  nie czul. 
Ogarnęła go mętna, zielonawa cisza.

—  Gazu! —  w ołał przodownik woanej po lic ji, n iesiony przez 
pędzącą z hukiem motorówkę.

Nad W is łą  zaczęły się krzyżować smugi re flek torów  i po 
chw ili skupiły się wszystk ie na jednym  punkcie.

M otorówka, pru jąca wodę, podskakiwała na falach.

W artob j przy okazji uzm ysłowić sobie doznania człow ieka tuż 
po przyjściu  na św iat. Jakież są p ierwsze w rażen ia i 3toty, która 
dziwnem  zrządzeniem  losu uwikłała się w  naszą rzeczyw istość? 
Przypuszcza ln ie ogarn ia  ją  bebrzeżne zdumienie. P rzed  chw ilą nie 
b jlo  nic —  nawet ciemności, aż tu naraz o tw arło  się olbrzym ie

polo w idzenia, pełne św iatia  i barw , kłębiących się nieustannie. 
Zdummny bachor w rzeszczy p rzeraźliw ie , a gdy tylko podrośnie 
i p rzy jd z ie  do głosu, zaczyna się dopytywać z c iekaw ością :

—  Słuchajcie, pow iedzcie mi, co znaczy to dziwne skupienie 
atom ów i dlaczego przybrało tak pokraczną fo -m ę?

—  A  co znaczą te inne skupienia i jak i zachodzi m iędzy niemi 
zw iązek?

Oczyw iście dziecko, któremu brak słów, i zadaje te pytania 
w ^form ie uproszczonej, co w ykorzystu ją  wykrętne mamusie i w y ­
jaśn ia ją , że : —  „D ziw ne skupienie elektronowych w ib ra cy j"  —  to 
poprostu ciocia M aniusia, która ma zw ycza j budzić się w nocy, 
zapalać św iecę przy łóżku i zab ijać pluskwy, —  a to drugie zbio­
rów -'sko kosmoaów, to n a jzw ycza jn ie jsze  krzesło, na którem  siedzi 
w łaśn ie w u j Andrzej, po powrocie z urzędu statystycznego, gdzie 
pracował od rana i zajada zupkę grochową, którą lubi nad wy-az,

Tak ich  to w yjaśn ień  udziela ją małemu przybyszow i istoty 
„ob y te " z rzeczyw istością  D z iu b ie l-b y ł w  tem szczęśliwem  poło­
żeniu, że posiadał ju ż ppwne zasoby w iedzy i gdy, po k**otkiej w ę­
drówce w zaśw iaty, o tw orzy ł oczy, odrazu zorjen tow ał się w  sy­
tuacji. Rzuciwszy okiem na kłębowisko barw  i konturów  w polu 
w idzenia, rozeznał nachylone ludzkie postacie, z których jedna 
odezwała się basem

—  No, nareszcie patrzy i

—  Och, aleśm y się zmachali, zupełnie rąk nic czu ję ! —  za­
w tórow ała  inna.

B yli to po lic janci, którzy w y łow ili tonącego z wody, i po w ielu 
usilnych zabiegach, przyw ied li do przytom ności. O dpow iedziawszy 
tw ierdząeem  m rugnięciem  pow iek na pytan ie : —  Czy pan się na­
zywa D ziubiel? —  zapadł w  głęboki sen, trw a jący  do następnego 
południa.

O budziwszy się z kam iennego snu, przypom niał sobie, że, w y­
chodząc z domu i zam ykając go na kłódkę, zostaw ił umyślnie pa­
lącą się świecę, dookoła której porozlew ał naftę. U czyn ił to z nie­
naw iści do ca łej egzystencji i cieszył się, że w raz ze stosami sta­
rych butów, spłonie dzieło o nieśm iertelności, —  treść całego

życa. W ed ług w szelk iego prawdopodobieństwa, z górnych p ięter 
domu na ul. H. nr 50, pow inn j były pozostać szczątki. M ając to 
la uwadze, obserwował bacznie spod powiek, tw arz przodownika, 

k tóry przystąpił do indagac ji:
—  Co pana skłoniło do sam obójstwa?
—  Nuda —  w yjaśn ił krótko.
Przodow n ik  nie zdołał ukryć zdziw ien ia.

—  Nuda? —  pow tórzy ł jak  echo —  znudziło się panu żyć?
—  Tak znudziło.
—  A  może pan m a i  ciężkie warunki?...

—  N ie, p ien iędzy mam poddostatkiem, znudziło mię co inne­
go, —  spoglądając na nowiutki mundur policjanta, dodał —  
znudziły m ię —  guziki... św iecące ozdoby, słowem, różne błysz­
czące rzeczy... —  w ie  pan.

P o lic jan t p rzy jrza ł mu się uważnie
—  N ie  rozumiem, guzik:: się panu znudziły, co pan mówi?...
—  Znudziła nu się cała zabawa ludzkości, którą pozwolę so­

bie nazwać „zabaw ą w gu zik i", teraz m ię pan rozum ie?

—  Nie, a le może nan się niedobrze czu je?  —  zatroskał się 
przodownik.

—  Dziękuję, czu ję sie zupełnie dobrze i pozatem, :> żyję, nie 
mam żadnych pretensyj, ale może ja  panu zadam jedno pytanie 7.

—  Słucham?
—  Poco pan m ię w y łow ił z wody?
—  T o  należy do moich obowiązków, ra tu ję  życie ludzkie.

—  Czy chce pan przez to pow.edzieć, że pan m iłu je b liźn ie?  
go?  —  spytał Dziubiel,

Przodownik, który zdradza! in teligen tne w ejrzen ie, uśmiech­
nął się i odrzekł po chw ili zastanow ien ia :

—  Fełn ię funkcję miiości bliźn iego, to powinno panu w y­
starczyć

Dziubiel powstał z krzesła i gestyku lu jąc zawzięcie, zasypai 
przodownika gradem  slow :

(D . c a .)'.
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